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Laurki imieninowe Pertraktacje marszałka Szymańskiego IPrzy w yliśm y juz do tego, ze sanacja w dniu ** J  o
św. Józefa jako w dniu imienin, swego bożyszcza Marsz. Szymański przyjął prezydjum PPS. Wczoraj o godzinie 10,30 marsz. Szymański SH|
popisuje się nieznanemi już w reszcie Europy Konferencja trwała godzinę. Zarówno klub BB. prowadząc dalsze rozmowy z przedstawicielami. IPII|§
łamańcami azjatycko - bizantyjskiemu Tego roku jak i PPS. złożyły p. Szymańskiemu pisemne „pro stronnictw, przyjął prezesa klubu sejmowego 
uniesienia bałwochwalcze popleczników nadzień ńoemoria". „Wyzwolenia" p. Roga oraz prezesa klubu sen&c-

" i v imieninowy 19-go marca przygaszone wpraw- Centrolew ustalił swe stanowisko^ wysuwa- kiego „Wyzwolenia" p. Januszewskiego. Przedsta ■ H j
dzie zostały własnem wystąpieniem solenizanta j^ ' mniej więcej te same postulaty, jakie spreey- wiciele „Wyzwolenia" złożyli mu pisemną dekla- j l H
ale także mają sw7ój polot. zował w okresie tworzenia rządu Bartla. rację. O godzinie 12 marsz. Szymański o-dibył kon- SSH

P. Antoni Anusz powiada („Kurj. Por." nr. Żądają one więc likwidacji systemu pomajo- fereneję z prezydjum „Klubu Ukraińskiego". O
78): wego i ugruntowania w państwie praworządności godzinie 1 konferował z Jeremiczem, — przedsta- H H

„— Nasza cześć dla marszałka Piłsud- zwracaj‘ą uwagę na konieczność zlikwiidow. dwu- wićielem „Klulbu Białoruskiego". O godzinie 4-tej fm™*
skiego byłaby martwą, gdyby nie łączyła się torowości, która cechowała rząd Bartla, a ponad- przyjął prezydjum Klubu Narodowego a mianowi
z mocnem postanowieniem naśladowania Go to wskazują na potrzebę podjęcia szerokiej akcji cie senatorów Głąbińskiego i Wasiutyńśkiego o- ljp|P
w' wytrwałej i gorliwej służbie dla narodn, zmierzającej do złagodzenia kryzysu gospodarcze raz posłów Rybarskiego i wicemarsz. Czetwertyń SB n
gdyby nie nakładała na nas obowiązku podą- S°- Centrolew' nie przyjmuje żadnych zobowią- skiego, Jasiukie wiozą. Wierć żaka, Winiarskiego ' •
żania za jego przykładem ku chwal© i wiel- z^ń względem gabinetu i stosunek do niego uzale oraz Zalewskiego. jHjH

t 'kości cywilizacyjnej naszej Ojczyzny". Knia od iego działalności. ■ ■
Naiwne to i niemal obrzędowe w taką uroczy-   u. . — gŁi—a-niuMiiL-   .. luju-j »jjijg» w B.-u  nui' . i -

jednak w tym wypadku nieco złowrogo dla cy2\vi- Press (rancasKa o polsKa-niemlscKim trautode hnnillouym I
i p - A n “ “ ie s t  je d n a k  p o c h w a - I

' _  Powszechnie rozumiano w Polsce no- ®ie, ?r& k ? -)es2cze zniknie niechęć Niemców do mistycznie nastrojony. Rozpatrzywszy poszczegól 
trzebe zaodv narodowej i dużo na ten temat Polskl- Jak rown!ez i me z dnua na dzień zginie ne pozycje traktatu, autor artykułu de Givet o- 
S to m ? w a £ J  n*r S torak zaufania ze strony Trvva^  w dal' że <«ugą wojnę celną między Niemcami
obchodach a nawet w programach nartyj- szy,m ciągu pretensje nacjonalistów niemieckich, a Polską należy uważać tylko teorytycznie za za- 
nvch lecz * dopiero fózef PPibudski te blada °  :le chodzi 0 wylŁknLęt̂  Przez traktaty granicę kończoną, gdyż każda ugoda, nawet najwyraź- 
anemiczna oXw btna zasadJ^ożywił rumień- wschadni  ̂ Rzeszy Niemieckiej, jak również nie niej sprecyzowana, zależna jest jeszcze przy swo- 
cern życiami siły i uczynił zniei * prawdę obo- ôiatomew mozern niezachwiane postanowienie jem wykonaniu od większego łub mniejszego za- 

i wiązującą na codzień" P ? Polakow bronienia metylkalnosci swego terytor- pasu dobrej woli zainteresowanych stron.
«tobv tnŁnomvślał że’ n Antoni taki filut i Jum' Dobra wola Niemiec w stosunkach ich z Pol-

1 żartowniś! t0 P 7  ’ (Podpisanie traktatu handlowego polsko - nie- ską jest więcej, niż wątpliwa, Mieliśmy nawet
! " Wiąże sie z tem umiłowaniem zgody niezgo- raiecikif,?0’ które zbie^ło si« z daniem przez prezy dowody jej całkowitego braku nietylko w trudnoś

► i rzeiTłota myśl p \V Rzvmowskiegog(Gaz Pofs " denta Hindenburga aprobaty umowie likwidacyj- coacb, które napotkano w Reichstagu przy ratyfi- 
nr ]77). ' ‘ P' ..................  nej, stanowi wypadek doniosły w całości polityki kacji polsko - niemieckiej umowy likwidacyjnej,

' „— Siłą Piłsudskiego we własnem społe- e,lt°l^j^l<iej. lecz w chai akterystyeznem ociąganiu się marszał
czeństwie iest to że nie ootrzebuie nigdy iei „Journal des Debats podał w o-bszernem stre- ka Hindenburga z podpisaniem ostatniej ratyfi- I W
Nadużywać" potrzebuje nigdy jej S2Czeniu tekst traktatu z uwgzlędnieni.em waż- (kacji. Dlatego też zaleca się w dalszym ciągu za-
Zamach i nrzewrót maiowy był... rozmowa z mejszych -'e^0 Punktów- Na'°^6ł pism  chowywać wobec Niemiec największą ostrożność.

T k S S  '  Gdańsk żyie z Polski. | * * * * ? ;  fP™wy. z w ia n e  z opiek* nad eiigraiT.
' gumentami padło na ulicach Warszawy, a potem Fakl notoryczny, że Polska utrzymuje Gdańsk >U)ją-

wzez  cztery lata dalei niczeeo nie nadużywano potwierdzają najnowsze cyfry budżetowe. Budżet mi transatlaLtjrckiemi, wreszcie sprawia zabezpie
p u d S  ™ ptzyszly w dochodach i rozchodach zamy- S Z i S l  f W 1

iP. Medard Downarowiez ma niektóre wyra- kd si,ę kwotą 133,911,183 guldenów. konomiczny no vvv«łui'h-inmi ^  komitet e-
żenia szczęśliwe („Przedświt" nr. 77): ' z poszczególnych pozycyj charakterystyczne k oJSSSł? miSSiST ?pra'  H

_ 4 stało sie niewątpliwie tak że nai- następujące: w dochodach pozycja 47,488,000 wozdania ministra przemysłu i handlu o wykona„ siato się niewąipii,wie taK, ze naj i ako dochody 7 pp! a wiec no7Wi« 7 ni u uchwał komitetu ekonomicznego z dnia 4 lu-Większem świętem narodowem w Polsce jest gu utnow jawo aocnouy z cei, a więc pozycja, z „..„„„„„i, n,™ v .w !o  . . .
obecnie dzień Imienin Komendanta Józefa !ktoreJ ciężary prawie całkowicie spadają na go- we?tVŁĆvfraado^h zan?dwien. 1 •;
Piłsudskiego... Żadna z ustanowionych, a na- spodarstwo polskie, w rozchodach zas wszystkie X X e n i ? H e ż S  W ce.luzła
wet drogich dla narodu rocznic, nie wywołuje Pozy'c‘Je> kt°re zawierają w sobie wydatki natury J r i f  kind?Jft̂ r2emysle — stwier-
tyle zabiegliwego przygotowania, nie wy wołu personalnej a zamykające się w ogólnej kwocie ^ 4 afa sie’ Komunio n a S ó d W ^  kierunku
(je tyle entuzjazmu ukochanego Wodza... Dzi- około 5o miljonow guldenów. P r 7S  7? r n E ń  r L S f ; '  . . . .  » M
wnym jest dzień dzisiejszy. Bo oto naród da- lFakt< ze wydatki personalne w budżecie W.M. 7 7  r  * a V 'UZ prze'
je wyraz wiary i miłości dla swojego Bohate- Gdańska odgrywają w dalszym ciągu tak dominu X z v  i druJi k w a n t a ^ dzetmYycłl.?a  Pier* 
ra i Wodza. A oto w tym samym momencie J*cą rolę, nie pozwala wróżyć korzystnego na ciJ ^ i e k t S S ^ ^ nno ułatwić sytua- 
przedstawiciele narodu odmawiają zaufania przyszłość kształtowania się sytuacji finanso- 't y ., p -,t y . ' ekononaicz-

; rządom ustanowionym myślą Wodza i zapo- wej W . Miasta. prowadzona w ,ia k ,™  rfQm!'°J& P°;wyzsza był.a
wiadają likwidowanie tych idei, które rządze- Komitet ekonomiczny ministrów. sterium nr7emv«łn

i niiu Jego przewodzą". Dnia 20 bm. odbyło się pod przewodnictwem j!)irv„ł . nlP materjałów, obejmu
[ t Istotnie tyle... zabiegliwych przygotowań i na p. prązesa Rady Ministrów prof. Bartla posiedzę- ja- y P ' 5 ycji na okres przyszłych 2 3

kazów ministerstw, województw, starostw na in- nie komitetu ekonomicznego ministrów. Na po- p ,ni_kł . . . .
j ne święta niema i nie potrzeba, a ta dwoistość na- siedzeniu m in. rozpatrzono sprawy, związane z ł wnlv t r|Ŵ  °' ocłlrome *°katorow

rodu, w którego imieniu przemawia z własnego u- dalszem usprawnieniem i unormowaniem handlu rin iaon  . ■ .
poważnienia p. Downarowioz, oraz przedstawi- ..._______________________ x rządowy

; cieli narodu z wyhoru jest szczerze... zabawna. IPelzajeca po nizinie, w tem wzniosłem ujęciu, Projekt dotyczy wyiecia^ nodh^h'i^ńvk u««U(:
Krótki lecz i wyjątkowo głupiutki wierszyk jak wynika z dalszego cięgu zdania, jest... Polska! m ie iSań  7 - S o i ó w S  Y ^  ■

ogłosił przemiły wieszcz n-a codzienny oraz od- 'która jednak zapewne nie obrazi się, lecz tylko du Dotvc!hczas mieszkania 7 w i,
świątny u^tek, Artur Oppman Or-Ot („Kurjer cha heloty dostrzeże raczej w p. Ir-Ocie" a po- o b j ę t T S ^ S t o r t ^ t y ^ T w Z T b y Ł ^  M
Poi. nr. 78). ..........................  prosi go tez mimochodem, aby przynajmniej roz- wypowiedzieć jedynie tylko z ńrzvicavn nrzewi ■

1 ,  Pełzającej po nizinie — Jak spętany mowy... oko w oko z Bogiem zostawił w spokoju dzianych w ustawie o ochmniePlnknWńw f
(duch heloty — Dał Gi skrzydła w swoim czy- gdy chodzi o ludzi.którzy wolą rozmyślać nad tale nadto posiadacz mieszkania nie m óS bvć 
nie -  I rozkazał górne loty. -  Nieprzywykłej rzem pełnym ekskrementów. -  szonv
do podróży — Pod gwiazdami i pod słońcem Komu to w smak, ten może urządzać pochody, wojenna wysokość obliczona w edW  ......... • ••
-P c h n ą ł  Cię, Polsko, w sferzę b u r z y -  akademje, bałwochwalcze wygłaszać wykłady, parytetu ’ obliczon  ̂ wedłu  ̂ znaT |
Svvem natchnieniem władającem... — Oko w układać wiersze, wywieszać chorągwie. Człowiek Wyjecie mieszkań 7 minr*n)V t̂«i»r,r  ̂ - I
oko mówiąc z Bogiem _  Jak największy Zachodu wzruszyć może tylko ramionami, a ma- c h m n y T d d a w ^  

wsrod poetow, — Wyniósł wszystko, co Mu jąc wyrozumienie dla tych, którzy z urzędu czynić umowie stron przyczem iednak 
' f Z gI^ ’ “  Z grdbóW’ Z trumien 4 z s2kiele- muszą, ubolewać musi, że\ >olska właśnie staje miałby prawo zallżnie ^ s w e j  w^i^ozwM  

tów-  się terenem eksperymentów bizantynizmu. stosunek najmu 1

f
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Cenzura utworów Piłsudskiego.
Półoficjalny organ polskiego ministerstwa 

spraw zagranicznych „Messager Polonais" zamie­
szczało dotychczas wszystkie enuncjacje p. Pił­
sudskiego w dosłownem tłumaczeniu francu­
skie m. Ostatni natomiast wywiad min. Piłsudskie 
go ulkazał się w tern piśmie tylko w streszczeniu 
z opuszczeniem różnych soczystych ustępów, mię­
dzy innemi cenzor skreślił zdanie o „talerzu z 
ekskrementami".

Ja k  można!... czy „sanacja" nie oburzy się na 
taką, cenzurę utworów pierwszego marszałka Pol­
ski?

Przeciw sabotowaniu prac nad konstytucją.
Większość członków komisji konstytucyjnej 

postanowiła zwrócić się do prezesa komisji kon­
stytucyjnej p. Makowskiego z żądaniem zwołania 
posiedzenia tejże komiisji.Jak wiadomo, wtorkowe 

posiedzenie komisji p. Makowski odwołał ze 
względu na przesilenie rządowe. Z przeszłości je­
dnak wiemy, iż p. Makowski niechętnie, dopiero 
wskutek interwencji marszałka Daszyńskiego, po 
zakończeniu przesilenia grudniowego, zwoła po­
siedzenie komisji.

Z tego powodu członkowie komisji konstytu­
cyjnej wystosowali do p. Makowskiego pismo na­
stępujące:

Posiedzenie komisji konstytucyjnej Sejmu, 
zwołane na dzień dzisiejszy, z porządkiem obrad 
„Dalsza dyskusja nad rewizją Konstytucji", zosta­
ło odwołane przez p. przewodniczącego bez po­
dania motywów.

'Publiczne oświadczenie klubu BBWR pozwa­
la wnioskować, iż odwołanie posiedzenia nastąpi­
ło z powodu przesilenia rządowego. Rząd nato­
miast, jak wiadomo, całkowicie wstrzymał się od 
czynnego udziału w pracach komisji nad rewizją 
Konstytucji, czego chociażby dowodem może słu­
żyć ostatnie oświadczenie p. premjera Bartla.

Prasa zaiówno rządowa jak i półurzędowa, 
enuncjacje klubu BBWR a nawet oświadczenia 
rządowe od długiego czasu usiłują wpoić w o- 
ipinję publiczną przeświadczenie, iż Sejm niedość 
gorliwie pracuje nad rewizją Konstytucji, — co 
w najmniejszym stopniu nie odpowiada rzeczywi­
stości oraz dążeniom przytłaczającej większości 
członków komisji konstytucyjnej.

Wotbec tego niżej podpisani członkowie ko­
misji konstytucyjnej, stojąc na stanowisku konie­
czności intensywnej pracy przez Sejm nad rewi­
zją Konstytucji na podstawie art. 76 ust. 2 Regu­
laminu Sejmu proszą p. przewodniczącego ko­
misji o zarządzenie zwołania w najkrótszym cza­
sie posiedzenia komisji konstytucyjnej.

K. Czapiński, wiceprezes komisji, M. Nie­
działkowski, K. Bagiński, Dr. Z. Graliński, B.
Winiarski, W. Komamlcki, St. Stroński, Dr.
W. Kiemik, J. Jankowski, Bitner, Dr. St.

Wrona, J. Woźriiicki, J. Chaciński, Lieber-
man.

Aresztowanie Baćmagi b. posła z BB.
W sobotę, dnia 15 bm., zarządzeniem sędziego 

dedczego pow. radomskiego aresztowano w Ra- 
iomiu Jana Baćmagę, b. posła na sejm z listy 
3B, wójta gminy Zakrzów. _ . j  n .

Baomagę osadzono w więziomu, jednakże po 
Jożeniu kaucji będzie mógł odpowiadać z wolnej 
stopy. Jak wiadomo Baomaga został wydany 

>rzez sejm w związku z oskarżeniem o usiłowanie 
podpalenia, nadużycia służbowe i udział w kra-
izieży. •

Przed rozbiciem konierencji londyńskiej.
Niespodziankę i zaniepokojenie wywołała w 

cołach londyńskiej konferencji radzącej nad spra 
va rozbrojenia na morzu, wiadomość, że Bnand 
na wyjechać z Londynu na mocy decyzji gabine- 
,u francuskiego.

Sprzeczności interesów było ostatnio na kon- 
erencji dużo. Japonja nie mogła się zgodzić na zą 
lania Ameryki. Największa jednak sprzeczność 
»bjawiła się między siostrami łacinskiemi- Fran­
i ą  i Włochami. Francja domaga się utrzymania 
zabezpieczenia obecnego stosunku sił w basenie 

norza Śródziemnego, Włochy zaś domagają się 
irzyznania im tam takiej samej ilości sił mor­
wach, jakie posiada Francja. Pozatem chcą Wło- 
;hy innego podziału kolonij. Ani Francja ani Wło 
>hy o ustępst wach nie myślą, o kompromisie tedy
lie może być mowy. . . . .

Do zaostrzenia sytuacji przyczyniło się także 
pświadczenir- przedstawiciela Stanów Zjednoczo- 
lycb, że Stany Zjednoczone nie są skłonne gwa­
rantować jakiemu bądź państwu jego stanu posia
lania. . .

Prasa angielska i amerykańska żywią jeszcze 
ladzieję wbrew nadziei, że konferencja rozbroję* 
liowa da pozytywne wyniki.

Labourzyści angielscy a szkoły katolickie.
Katolicy angielscy, podobnie, jak francuscy, 

ogłosili teraz pod adresem rządu szereg żądań, 
^tyczących szkolnictwa. ̂ Chodzi mianowicie o 

'zyznanie szkołom katolickim praw, jakie posia- 
ą inne szkoły. Żądania te podpisało osiemna- 
posłów labourzystów.
Notujący tę wiadomość „L‘Echo de Paris" pi- 
„Cóż myślą o tern ich socjalistyczni towa- 

ze francuscy?"
Co myślą o tern również towarzysze polscy, 
tępujący niejednokrotnie przeciwko religij- 
u nauczaniu w szkołach?

Pogrzeb biskupa Jnlliena.
Arras. Wczoraj odbył się pogrzeb biskupa 

Juilien, komandora orderu „Polonia Restituta". 
W pogrzebie wziął udział m. in. marsz. Petain. 
Powszechną uwagę zwracały barwne sztandary 
organizacyj górników polskich. Rząd polski re­
prezentował konsul z Lille. Zwłoki zmarłego po­
chowano na znanem z czasów wojny wzgórzu 
„Lorette", gdzie padło kilkanaście tysięcy żoł­
nierzy.

Ofiara obowiązku dziennikarskiego.
Ofiarą niesłychanego bestialstwa policyjnego 

padł dziennikarz drezdeński Kiessling, który w 
wykonaniu swego obowiązku zawodowego jako 
sprawozdawca w czasie rozruchów komunistycz­
nych został tak okropnie zmaltretowany pałkami 
gumowemi przez policję, że przy przewożeniu do 
szpitala wyzionął ducha.
Groteskowa wojua pomiędzy dwoma min. niem.
spraw wewnętrznych Rzeszy Severingiem i takim 
samym niem. ministrem Turyngji, narodowrym 
socjalistą dr. Frieckem, uczestnikiem zamachu 
Kappa, doprowadziła do zupełnego zerwania sto­
sunków służbowych między obu ministrami. Se- 
vering w liście do rządu krajowego w Turyngji 
zawiadamia o wstrzymaniu wypłat na rzecz utrzy 
mania policji w Turyngji, a pozatem przeciwko 
ministrowi Friechowi wniesione zostało docho­
dzenie karne do prokuratora przy sądzie Rzeszy 
w Lipsku, o przygotowanie do czynności, prowa­
dzących do zdrady głównej. Frieck miał bowiem 
szeregi policji w Turyngji wypełniać wyłącznie 
narodowymi socjalistami i członkami Stahlhelmu 
Nowy niem. olbrzym transatlantycki „Europa*1 
odszedł 20 marca z Southampton przez Gherbourg 
do Nowego — Jorku. „Europa" w czasie swej pier 
wśzej podróży transatlantyckiej zamierza pobić 
rekord szybkości, ustanowiony przez bratni okręt 
„Bremen" i zdobyć „błękitną wstęgę Atlantyku". 
Bolszewicy zapowiadają demonstracje przeciw 

Papieżowi.
Kościoły katolickie w Rosji’ sowieckiej były 

w dniu 19. 3. zamknięte. Powodem tego było za­
rządzenie na 19 bm. przez papieża nabożeństwa 
na intencję prześladowanych chrześcijan w so­
wietach. Kapłani katolicy w Rosji sowieckiej nie 
chcąc narażać się na prześladowanie ze strony 
władz z powodu zarzutu odprawienia tych nabo­
żeństw, wstrzymali w dniu 19 marca wszelką 
służbę Bożą w kościołach.

Zapowiedziano w całej unji sowietów wrogie 
demonstracje przeciw papieżowi. Jak komuniku­
ją urzędowe, różne organizacje komunistyczne po 
stanowiły jako odpowiedź na manifest papieża 
przystąpić do budowy eskadry samolotów woj­
skowych. Fundusze na budowę tej eskadry mają 
być zebrane przez związki bezbożników.

W pewnych kołach katolickich w Rosji, zwła­
szcza w Tyflisie daje się zauważyć prąd w kierun­
ku oderwania od Kościoła katolickiego (?) i zało­
żenia gminy katolickiej w Rosji, niezależnej od 
Rzymu (?)

Władze sowieckie odnoszą się do tego kierun­
ku przychylnie, ponieważ spodziewają się przez 
zerwanie związku katolików rosyjskich z Rzy­
mem, zadać papieżowi dotkliwy cios. W najbliż­
szym czasie ma być zwołany w Moskwie kongres 
katolików - separatystów rosyjskich.

Modlitwa Mac Donalda.
Francuska gazeta „La Croix“ umieściła foto- 

grafję, przedstawiającą jak premjer rządu angiel 
skiego, Mac Donald, przed rozpoczęciem posiłku 
na urzędowym bankiecie ze złożonemi rękami po­
święca chwilę skupieniu i modlitwie. Proszę sobie 
przedstawić — dodaje inne pismo francuskie — 
że premjer rządu francuskiego tak publicznie ma­

nifestuje swe przekonanie, co zasługiwałoby 
zresztą na najgłębszy szacunek. Takiego premje­
ra rządu posądzonoby, że pragnie Republikę cof­
nąć do czasów starożytnej inkwizycji. A jednak 
Mac Donald jest labourzystą najczystszej wody, 
należy do najpostępowszej partji angielskiej.

Coby na to powiedziała nasza prasa „postępo­
wa" i socjalistyczna?

Trzęsienie ziemi na Śląsku.
Katowice, (AW.) Dnia 18 bm. o godzinie 15,45 

mieszkańcy miasta Świętochłowic odczuli bardzo 
silny wstrząs połączony z falowaniem ziemi. W 
kilku mieszkaniach pospadały ze ścian obrazy i 
naczynia z półek, a mieszkańcy w popłochu za­
częli opuszczać mieszkania. Wstrząs, który trwał 
kilka sekund, szedł z północy na południe, tak, że 
lekkie falowanie dało sie odczuć w Królewskie, 
Hucie, w Hajdukach i w Katowicach. Z braku 
aparatów sejzmograficznych nie dało się ustalić 
przyczyn trzęsienia ziemi.

PRZBGŁAO PBAST.
Fiasko galówki w stolicy.

iPrasa stołeczna stwierdza, że obchód imie­
nin p. Piłsudskiego nosił charakter przedewszy- 
stkiem urzędowy.

Ani jeden gmach poza gmachami rządowemi ilumino­
wany n,ie był. Również zwracało uwagę to, że na żadnej pra 
wii, wystawie sklepowej nie widać było portretu marsz. 
Pitsudskiego, co można było widzieć jeszcze w roku ze­
szłym. Udekorowane były okazalej tylko gmachy rządowe, 
natomiast niewiele domów prywatnych wywiesiło chorą­
gwie. Praca odbywała się wszędzie normalnie, jedynie fa­
bryki państwowe zamknęły warsztaty. Wolny diień miały 
dalej szkoły i wojsko.

Jest rzeczą charakterystyczną, że chorągwie wywiesiła 
redakcja „Robotnika1' oraz udekorowany był Sejm, sponie­
wierany dopiero ostatnim artykułem p. Piłsudskiego.

Defilada poranna pod Belweder zgromadziła na chod­
nikach nielicznych zresztą gapiów. Pod samym BeJwede- 
re n  było nie więcej niż 150 osób, których zwabiły dźwięki 
orkiestry. Akademja w Coloseum zgromadziła tylko żoł­
nierzy miasta. Akademja, która odbyła się o godz. 5-tej po 
południu w Filharmonii nosiła charakter wybitnie urzę­
dowy i zgromadziła zwolenników BB., jak również przed­
stawicieli i delegatów federacji związku obrońców o j­
czyzny.

Na ulicach Warszawy ukazały się ulotki, następującej 
treści:

„Z ulicy Wiejskiej idzie na kraj cały zaraza podkopu­
jąca gmach Rży litej. Darmozjady, wichrzyciele sieją zamęt 
i panikę. Obywatele, czas skończyć z biernością i bezczel­
nością. W dniu 19 stajemy wszyscy do apelu. Wszyscy pod 
Belweder, pod rozkazy komendanta". Na odezwie podpi­
sami są legjoniści okręgu warszawskiego.

Ulotek tych, noszących charakter wybitnie antypań­
stwowy, a to przez nawoływanie do jakiegoś nieokreślo­
nego zamachu na władzę ustawodawczą kraju, dotych­
czas nie skonfiskowano, ani „Drukami Stołecznej", która 
je wydrukowała, nie pociągnięto do odpowiedzialności. Nie 
pomoeły jednak i te ulotki.

Pochód, któiy według zapowiedzi pism sanacyjnych 
wyruszyć miał o godz. 6-tej z Placu Saskiego do Belwederu 
i zgromadzić wielotysięczne tłumy, minął bez wrażenia, 
gdyż chętnych do maszerowania przez ulice Warszawy i 
do śpiewania przy deszczu Pierwszej Brygady znalazło się 
zaledwie 1 tysiąc, i to należących do federacji bądź do 
klubu BB.

Obchód imieninowy p. Piłsudskiego rozdęty przez jego 
zwolenników do rozmiarów jakiegoś święta państwowego 
zawiódł tego raku sromotnie do czego w niemałej mierze 
przyczyniła się enuncjacja p. Piłsudskiego, opublikowana 
przez prasę.

Jeszcze o artykule p. Piłsudskiego.
„Polska" uważa, że marszałek Piłsudski ma 

w wielu wypadkach słuszność. Wątpliwości, zda­
niem tego pisma, rysaiją s-ię tylko przy ocenie 
dróg któremi kroczy obóz wyznawców marszałka:

„Pytanie polega zupełnie na ozem imnem. Zawiera się 
ono w problemie: czy drogi, któremi kroczy obóz wyznaw­
ców Marsz. Piłsudskiego ku naprawie wewnętrzne - pań­
stwowego obyczaju, a których słupy kierunkowe stanowią 
ostre przygany b. Naczelnika Państwa — czy te drogi pro­
wadzą do celu? Czy czasem wielka tęsknota Marsz. Piłsud­
skiego do zdrowego, etycznego obyczaju państwowego nie 
kroczy drogami któremi do duszy narodu dostać się bę­
dzie bardz trudno?"

„Robotnik" kończy artykuł o wystąpieniu p. 
Piłsudskiego frazesem o likwidacji systemu":

„Jakiż potraficie utwonzyć „kompromis" jako tako z 
sensem pomiędzy systemem rządzenia p. marsz. Piłsudskie 
go, a demokracją? Tu niema miejsca na kompromisy pięk­
noduchów liberalizmu z jednej czy z drugiej strony. Tu 
trzeba wybrać.

Polska Partja Socjalistyczna „wybierać" nie potrze- 
buie. I odpowie na deklarację wtorkową p. marsz. Piłsud­
skiego wzmożoną pracą i wzmożoną walką na rzecz cał­
kowitej i ostatecznej likwidacji systemu.

Innego wyjścia prawdziwego, niż zupełna likwidacja, 
nie widzimy".

0 nowym premjerze
nawet w ubodzie rządowym mówią dość powąt­
piewająco. „Przedświt" — organ BBS. — talk się 
złośliwie wyraża o p. Szymańskim:

„Marszałek Szymański, choć należy do obozu skupia­
jącego się naokoło marszałka Piłsudskiego i jest z naj­
gorętszych Piłsudskiego wielbicieli, ostatnio w czasie gło­
sowania nad funduszem dyspozycyjnym właśnie minister­
stwa spraw wojskowych, oddał swój głos przeaiw głosom 
swego stronnictwa wraz z głosami opozycji.

Opinji publicznej nie pozostaje nic innego, jak czekać 
spokojnie na to, co Sejm zrobi z tym fantem, który obec­
nie dano mu do ręki".

Natomiast „ABC" uważa, że powody miano­
wania p. Szymańskiego są zupełnie niezrozu­

miałe.
„Powody, dla których marsz. Piłsudski odmówił misji 

tworzenia rządu, są jasne. Natomiast zupełnie niezrozu­
miałe jest powierzenie tej misji marsz. Szymańskiemu.

Gdy sfery miarodajne desygnowały wybitnego okuli­
stę i rozbierająoo naiwnego polityka p. Szymańskiego na 
stanowisko marszałka Senatu, krok ten nie wywołał nawet 
zbyt wielkiego zdziwienia.

Dziś p. Szymański ma objąć rolę premjera rządu sa­
nacyjnego, zwalczającego od zewnątrz oarlamentaryssm. 
Do tego są potrzebne zupełnie inne przymioty, walory ł 
wady.

Desygnowanie marsz. Szymańskiego na premjera jest 
więc zupełnie niezrozumiałe".

„Dziennik Wileński11 podkreśla, słusznie nie­
zawodnie, że nominacja p. Szymańskiego miała 
cel ubity — wzgląd na zagranicę, ściślej mówiąc, 
na potężną, opinję demokracji zachodniej, która 
coraz krytyczniejszem okiem patrzy na nasze za­
kusy dyktatorsko - cezarystyczne.

„Chodzi o to. by wmówić zagranicy, że w Polsce panuje 
szczery ustrój demokratyczny, że mamy nawet rząd par­
lamentarny. Bóć przecie prof. Szymański, jako marsz. Se­
natu, jest członkiem parlamentu, prawdopodobnie poszuka 
on sobie kolegów również ze sfer parlamentarnych, o czem 
świadczą takie nazwiska, jak Krzyżanowskiego, Prystora, 
Polakiewicza. Wszyscy czystej wody „parlamentarzyści". 
Że p. prof. Szymański zamierza dobrać sobie kolegów wy­
łącznie z jednego klubu BB. — o tern świadczą bardzo wy­
raźnie własne jego słowa. „Jutro galówka, którą osobiście 
szanuje i ci, którzy wejdą ze mną do gabinetu, muszą ją 
również szanować".

„A wiec powstać ma gabinet „parlamentarny", z przed 
stawicieli tego stronnictwa, które wypisało na sztandarach 
swych walkę na życie i śmierć z parlamentem, które, nie- 
daiej, jak we wtorek, uchwaliło wbrew opinji marszałka 
Sejmu oraz sejmowej większości „oprzeć sie wszelkiej pró­
bie zwołania plenarnego posiedzenia Sejmu... z całą bez- 
Wżglednoąścią, nie cofając sie przed użyciem jaknajostrzej 
szych środków".

W kołach miarodajnych widocznie przypu­
szczają, że demokracja zachodnia nie pozna się na 
naszych „parlamentarnych44 lisach farbowanych.

I to jest złudzenie. Zagranica, zwłaszcza ta 
nam wroga, lepiej jest poinformowana o naszych 
sprawach, aniżeli my sami.
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Zakaz malowania ust.
Tureckie ministerstwo oświaty wydało rozpo­

rządzenie zakazujące nauczycielkom i uczenni­
com, pod groźbą surowych ikar, malowania ust.

Kobiety w urzędach amerykańskich.
Centralne urzędy państwowe w Stanach /.je­

dnoczonych ulegają szybkiej femmizacjif. Dwie 
piąte stanowisk urzędniczych w biurach poszcze­
gólnych departamentów w W aszyngtonie zajmu­
ją  obecnie kobiety. Najbardziej „zakobiecony 

jest tak zdawałoby się typowo m^ kl urzJ . ’ f  
Biuro Weteranów, pracuje w mm 3~70 kobiet, a 
tvlko 1528 mężczyzn. Nawet w departamencie 
skarbu kobiety posiadają większość iu 9 na blUl 
mężczyzn, zarówno jak i w departamencie pracy, 
indzie no 342 kobiet jest 332 mężczyzn; w departa- 
Diencie rolnictwa jest 2036 kobiet 

Ogółem w urzędach 'waszyngtońskich piacuje 
24,730 kobiet obok 37,404 mężczyzn. Gorzej przed­
stawia się ten stosunek na prowincja: na 4o0,000 
urzędników jest 55,000 urzędniczek.

Pierwsze skutki mody dłuższych sukni.
W związku z wprowadzoną w ostatnim sezo­

nie moda dłuszych sukien, unja robotników gu- 
zmarskich w Stanach Zjednoczonych uzyskała po 
ważna, bo wąchającą się w ramach od 20 — 40 
procent płacy, podwyżkę zarobków robotników 
guzikarskiiCh.

Księżniczka Siuksów.
Któż ze swych szkolnych czasów nie prze­

chował wspomnienia zabaw ,,bladych twarzy z 
czerwonoskórymi Siuksami lub Komańczami ., 
owych wypraw indyjskich, tropienia groźby skal 
pu itp.? 1 niejeden z dumą nosił nadane v>
czasie takich walk imię „Jąstrzębi Pazur , i- 
cher Preryj“ itd. Mało kto jednak mógł w pi zy 
szłości zobaczyć na własne oczy żywego syna 
mervi Toteż z zazdrością każdy się dowie, ze ld- 
letnia Amerykanka, Arlyne Brown osiągnąwszy 
rmilensze wyniki w zawodach strzeleckich, dostą- 
piłaniMada^zaszczytu, gdyż przez autentycznego 
wodza Siuksów przyjęta została uroczycie do ple 
mienia, uzyskawszy tytuły księżniczki Siukso 
oraz przezwisko „Orle Oko".

Wielbłądy zagrażają Australji.
Farmerzy Nowej Południowej \\alji zŵ ro- 

cili się do rządu australijskiego, żądając przedsię 
wzjęcfa energicznych środków przeciwko pladze 
rozmnażania się wielbłądów, które podobnie jak 
króliki zagrażają gospodarstwu Australji-\\ ie - 
blady, sprowadzone przed wielu laty do A ust rai j 
w wielkiej ilości, służyły jako zwierzęta pociągo­
we. Stopniowo jednak „okręty pustyni zostały 
zastąpione samochodami. Wielbłądy jako nieuży­
teczne właściciele wypuszczali na wolność. Zwie­
rzęta poczęły rozmnażać się niesłychaną szyb 
koścai i wkrótce w Południowej Australji utwo­
rzyły się olbrzymie tabuny wielbłądów, które for­
malnie napadają na pola i plantacje. Ogrodzenia 
z drutów kolczastych są zbyt słabe, aby stawiać
wielbłądom opór.

Kradzieże cennych obrazow.
Znana galer ja Carlton House w Londynie, w 

której mieszczą się bezcenne obrazy najsławniej­
szych mistrzów świata, poniosła w tych dniach 
dotkliwa straty Nieznani sprawcy, zapadłszy 
si> do galerji, powycinali z ram 18 najbardziej 
^wartościowych obrazów. Między ukradzionemi 
dziełami sztuki znajdują się 4 Rembrandty, 1 Ru- 
bens i kilka obrazów- angielskiego malarza Ga in- 
sborough‘a. Wartość skradzionych przedmiotów 
wynosi 30 do 40 tysięcy funtów sterlmgow. Do­
tychczas nie udało się wpaść na trop złodziejów.

Niezwykły „strejk“ litewskich urzędników po- 
» cztowych. — Nie będą się myć ani goUć.

Bardzo źle uposażeni litewscy urzędnicy po- 
! cztowi od dłuższego już czasu domagają się od 

rządu podwyższeni płac. Ponieważ starania uli 
dotychczas pozostały bezskuteczne a na irnwie 
nie istnieje prawo strejku, nieszczęsliw* ur^ędni 
cy, nie mając poprostu środków do zy; -b -bwy­
bili się oryginalnego' sposobu walki o aize zj 
wistnienie swoich postulatów. Postanowi, ima- 
nowicie zarzucić używanie mydła, saczo-.w, gize 
bierni i brzytwy i przychodzić do biur w stame zu- 
pełnego zaniedbania cielesnego. Nieumy ., nic 
czesani i niego! en i -panów ie, urzędujący pr z y b i  
kach i przy okienkach pocztowych, 
widok bądź co bądź niezwykły, nie ^  bardzo 
jednak na Litwie rażący, by ten (niezwykły -treI - 
zmusił rząd do uw zględnienia c;ałkow«ie uzasad­
nionych postulatów pracowników pocztowy nn 

Bardzo możliwe więc. że urzędnicy będą musie i. 
uciec się do demonstrowania jeszcze Y\ią,v.*>ztbu
zaniedbania w swym zewnętrznym wyglądzie
zresztą zostało w przyjętych juz uchwałach pizc-
w Id zianie. „  ,

Matury w Polsce.
Jak wynika z danych Statystycznych ogólno 

kształcące szkoły średnie w- Polsce wydały sw a-
dectw dojrzałości: w roku 1921 — <381, w roi
1995 _ 10,259, w raku 192 -̂8 — 13,530. W edług

J tvpów szkół wydano świadectw dojrzałości: w 
szkołach humanistycznych w- roku lD^i-8 — ®4U» 
w szkołach matematyczno - przyrodniczych - -  
2487, klasycznych daw nych 1,529, klasyczni c 

nowych 1,010 itd. Według wyznan _ świadectwa 
dojrzałości otrzymało: 9,150 katolików, 3,118 ży­
dów, 689 grecko - katolików, 370 ewangelików i 
188 prawosławnych.

Ćwiczenia rez. oficerów, podchorążych i s z e r e ­
gowych rezerwy w roku 1930.

(Dokończenie.)
Karty powołania nie należy dołączać cło po­

dań za wyjątkiem wypadku przewidzianego >w 
pk.clie 1 (15) a)|jj

7) Odroczeń, wględnie przesunięcia terminu 
ćwiczeń wojsk udziela Dowódca właściwej foi- 
macji wojskowej (pułku macierzystego itp.) wzg . 
PKU. (pkt. 6. ABC.)

W razie odmownego załatwienia prośby po­
wołany może odwołać się w terminie 7-mio dnio­
wym (licząc od dnia doręczenia odmownego za­
łatwienia) do właściwego Dowódcy Okręgu Kor­

pusu, który rozstrzyga ostateczn.e W niesienie 
prośby do D-*cy formacji PKU. względnie DOK., 
nie zwalnia powołanego od stawienia się na ćwi­
czenia w nakazanym terminie jeżeli do tego cza­
su riie otrzymał ostatecznej odpowiedzi.

8) Osoby korzystające z odroczeń ćwiczeń woj 
sitowych, muszą ćwiczenia te odbyć w roku nast.

lOficerowie wględnie szeregowi rez., ktoizy 
korzystali z odroczeń ćwiczeń wojskowych juz 
w roku poprzednim, mogą uzyskać ponowne od­
roczenie ćwiczeń wojsk. tylko w drodze wyjątku 
przez Dowódcę Okręgu Korpusu.

Prośby o ponowne odroczenie ćwiczeń wojsk, 
wnoszą oficerowie (podchorążowie) i szeregowi 
rez. w‘ drodze służbowej przez właściwe władze 
wojskowe wskazane w- pkcie 6.

9) Odi^łanie się od odmownej decyzji DOK. 
do MS. Wojsk, nie zwalnia rezerwisty w żadnym

wypadku od stawienia się do ćwiczeń w terminie
określonym w karcie pow-ołania.

10) Władze państwowe i samorządowe mogą 
■jednak nie później jak na 4-ry tygodnie przed roz- 
poczęciem ćwkazeń występować z urzędu o odro- 
ozenie względnie przesunięcie terminu cwiczen 
podległym im funkcjunarjuśzom, jeżeli powoła­
nie takiej osoby byłoby połączone z istotną szko­
da dla działalności danej .władzy. ,

Z analogicznych uprawnień mogą korzystać 
instytucje społeczne pracujące dla wojska.

Indywidualne wnioski wnoszą władze pan- 
siwowe i i II instancji, samorządowe oraz insty­
tucje społeczne bezpośrednio do właściwego DDK. 
kiory decyduje ostatecznie. .

Władze państwowe 111 instancji odnoszą się 
W ,ych sprawach bezpośrednio do MSW.

\\ razie odmownego załatwienia wmoskow 
przez Dowódcę OK., przysługuje wymienianym 
wvżej władzom państwowym i i II instancji, wła­
dzom samorządowym oraz instytucjom społecz­
nym prawo odwołania się do MSW.

Odwołania do MSW. mogą być wnoszone przez 
te władze tyiko za pośrednictwem fachowych mi-

i n.sterstw. —- . . , 14
11) Oficerowie i szeregowi raz. zamieszkali

stale zagranicą, tak w krajach europejskich jak i 
w krajach poza Europą nie podlegają powołaniu
na ćwiczenia wojskowe. .

12) Oficerowie i szeregowi rez. zamieszkali
stale Zagranicą, którzy przyjeżdżają na obszar 
państwa Polskiego lub wolnego miasta Gdańska 
na .cizas dłuższy niż 6 miesięcy, podlegają dopie­
ro po upływie tego czasu do ćwiczeń wojskowych 
na ogólnych zasadach. .

13) Oficerowie i szeregowi rez., przebywający 
chwilowo zagranicą, którzy wyjechali z kraju le­
galnie, nie podlegają powołaniu do ćwiczeń woj-

! sitowych przez okres czasu, na jaki udzielono im 
' paszport zagrankizny. . J , ,

Osoby te sa obowiązane jednak do odbycia 
ćwiczeń wojskowych z chwilą powrotu do kraju, 
przyczem powołanie 'ich do ćwiczeń pow inno na­
stąpić jeszcze w tym samym roku kalendarzowym 
a jeżeli okres ćwiczeń w tym roku juz minął iw r. 
następnym przy najblższym powołaniu rezerwi­
stów na ćwiczenia. ..................

14) Każde nieusprawiedliwione opozmenie się 
oficera względnie szeregowego rez. na ćwiczenia 
wojsk, będzie karane przez sądy wojskowe (art. 
76 k. k. w.) względnie dyscyplinarnie przez władze 
wojskowe.

15) O Baerowie i szeregowi rez., którzy spóź­
nił'1 się na ćwiczenia wojskowe z własnej winy, 
więcej niż trzy dni zostaną zwolnieni i powołani 
ponownie na ‘ najbliższy okres ćwiczeń wojsko­
wych w tym samym roku kalendarzowynr Ofice­
rowie i szeregowi rez., o ile zostali ukarani za spoz 
nienie dyscyplinarnie, zostaną zwolnieni z ćwi­
czeń po odbyciu kary dyscyplinarnej.

16) Zagubienie lub zniszczenie dokumentu woj­
skowego, wzywającego oficera i szereg, rez. na 
ćwiczenia wojsk., nie zwalnia danej osoby od sta- 
wienia się we właśdiwej formacji wojskowej w 
terminie ustalonym w tym dokumencie.

17) Z tytułu powołania do ćwiczeń wojsk me 
przysługuje oficerom i szeregowym rez. nawet w 
wypadku odwoiania ćwiczeń — prawo do roszcze­
nia jakichkolwiek pretensyj do skarbu państwa 
tytułem odszkodowania bądź to z powodu zanie­
chania pracy, bądź też z powodu poniesienia pe­
wnego uszczerbku dziennego stawienia się do 
ćwiczeń wojskowych.

Koniec.

LUDWIK STASIAK ™B R A N D E N B U R G
58) Kraina słowlańakieh mogłl j

Wstała z łoża Oda i na palcach idzie.
Minęła pustą, biesiadną izbę, potknęła się na 

prze wrócone m krześle, które jej w drodze się zna­
lazło. Cichutko, powoli odchyliła drzwi od izby 
Thiethmara, nadsłuchuje pierwej mm wejdzie.

Thiethmar śpi. Równy, cichy oddech słychac. .
Przesunęła się przez jego izbę, w delikatne rę­

ce ujęła drewniane wrzeciądze sąsiedniej izby, 
lekko je podnosząc, aby nie zaklekotały i nie zbu- ,
dziły jej ojca. . , . _ . a . ,

Ogromna izba, w której spi Dietrich.
Stanęła Oda we drzwiach i patrzy. — Dietrich 

śpi twartki oddycha głęboko. —- Zbliżyła się do 
łoża ojca dwa kroki.

Serce jej bije — tak bije — słyszy głos włas­
nego serca,boi się, żeby tętno jej serca nie zbudziło

Nad łożem na łosiej skórze przy mieczu i koł­
czanie wisi klucz. — Patrzy hrabianka na zelazo 
jakby ten klucz był skabbem, majątkiem,, bogać- 
twem. Wisi Klucz na gałęzi jeleniego rogu.

Przystąpiła kilka kroków — wyciągnęła rękę 
— palce czują zimne żelazo.

_Kto tu?!!! — krzyknął Dietrich.
— To — ja  — ojcze — to — ja.
— Odo?!- Ty tutaj?
— Tak...
— Co czynisz? ,
— Ja  — chciałam ci powiedzieć, moj drogi —

chciałam pożalić się. —
— Co to? Chora jesteś?
— O — tak — ojcze. Jestem bardzo chora.
_Wody ci przynieść — wywar macierzanki

dziewki ugotują. —

— Nie, nie. ,
— Czegóż ci trzeba? Po co przyszłaś?
— Bo ja tam spać nie mogę — Straszno..
— Co?
— Tam chodzą duchy umarłych. Msta zgłod­

niały tam chodzi, Pomściborz, którego na pal
wbito. ,

— Tak. Słyszałem o tern. Straszliwego ducha
Msty widział thiethmar — Gryzł ręce.

— O jak tam okrutnie!
i— Boisz się samotności? — Zatem w sąsied­

niej izbie śpią dziewki służebne...
— To dobrze ojcze. Do iżby pójdę, 
i— Weź tę wilczurę — okryjesz -ię.
_ Zaprowadź mię. Ledwo na nogach Stoję.
— Chodź, dziecko moje, chodź!
Dietrich zawiódł córkę do sąsiedniej izby. Z 

niedźwiedzich skór usłał jej łoże.
— Przeżegnaj się świętym znakiem krzyza,

a zmory odejdą.
— Idź spać, ojcze. .
— O zdrowie twoje się boję. Lepiej c i :
— Ból głowy ustał.
— Zatem śpij.
— Usnę. Idź, ojcze, idź.

i * *
Dietrich wrócił do wielkiej izby i upadł na 

! łoże. Długo obracał się na posłaniu, wreszcie sły- 
i .chać równy jego oddech; śpi...

A Oda znowu słucha pilnie, patrzy na barłogi 
‘ dziewek, które śpią, srebrem jasności księżyca 

oblane. Przebudziła się rozmową jedna i druga 
Hawelanka, wnet zamknęła oczy, ucichło wszyst­
ko wszystko śpi. Księżyc się zwolna ku zachodo-
wi pochyla... . ,

Oda usiadła na łożu, pokrytem niedźwiedzia­
mi. Słucha. Nadsłuchiwała długo i — cicho stanę­

ła na ziemi Odchyla drzwi powoili i cicho, bojąc 
sio, aby nie zaszeleściał wirzeciądz, aby nie za­
zgrzytały żelazne zawiasy.

Weszła. . , . . . .
Bose jej stopy uczuły miękkość niedźwiedziej 

skory — do łoża ojca cichutko idzie. — Szła tak 
cicho, jak cicho opada listek róży, jak cicho gwiaz 
da spadająca przez przestworza lazuru niebios 
leci, jak cicho delikatnem pierzem głaska powie- 

! trze sowa, spadając na swoją ofiarę. Już jest prz> 
łożu ojca, już jest. — Serce zabiło. — Ręką trzyma 

! nerwowo klucz.
Cofa-się, idzie wstecz — się usuwa, nogi się 

i chwieją — serce dygoce — mózg mdleje. Juz 
jest we drzwiach — świat kołuje — Cichutko za­
warła drzwi, biegnie przez izbę niewolnych dzie­
wek, już jest na polu, na klepisku dworzyszcza.

Jesienne drzewa smutno w polach stoją, wi­
cher już zwolna zabiera im liście, na jesionach tak 

• jest jaskrawy i złoty, że krzyku jego barwy nie 
mogły złagodzić zimne księżyca promienie. Migo­
cą się blaski miesiąca w długichniciach pajęczych 
które z cichym wiatrem się bawią, zimnym og­
niem żywego srebra błyszczące.

— Cicho! Głosy jakieś słychać. Głosy tak smę­
tne i posępne, jak smutną jest jesień. Oto na nie­
boskłonie widać ogromne stado dzikich gęsi. Lecą 
kątem ostrym w jasnej księżycowej nocy, gęgają 
smutno, opuszczajęc rodzicielską ziemię, Bóg wie,
dok ąd lecą... . , ,

Chłód wieczorny orzeźwił dziewczę, dodał 
Oazie sił, przytomności, mocy. Biegnie koło do­
mostw, do sklepów, gdzie więżą Nieborę. Idzie i co 
chwilę przystanie, patrząc, czy żołnierza gdzie 
niema, czy straż jej nie widzi...

flnlaiFirar
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Z P om orza
Tczew. (Nowy inspektor szkolny). Inspekto­

rem powiatowym pow. tczewskiego mianowany 
został p. Tarnowicz z Wąbrzeźna, który już prze­
jął urzędowanie.

— Grzybowski zasądzony). Izba Karna w Sta­
rogardzie zasądziła Przybowskiego, który wystę­
pował tu swego czasu jako gorliwy działacz mo- 
narchistyczny w czasie wyborów w r. 1928, a pó­
źniej jako agitator sanacyjny, za sfałszowanie 
dokumentów i inne różne sprawki na 2 lata i 2 
miesiące ciężkiego więzienia oraz na 6 tygodni 
aresztu.

— (Aresztowano) 3 osoby za kradzież popeł­
nioną na terenie kolejowym. W pewnym składzie 
fryzjerskim skradziono narzędzia fryzjerskie.

Starogard. (Kradzież). W nocy na czwartek 
włamali się złodzieje do składu cygar przy ul. 
Haliera i skradli 3UU cygar oraz 3000 papierosów 
i inne towary. Pewien przechodzący pan spo­
strzegł oddalających się z łupem młodocianych 
złodziei i doniósł o tern policji, która ich ujęła.

— (Rzeczoznawca w sprawach budowlanych). 
Budowniczy p. Borchardt mianowany został przez

Sąd Apelacyjny zaprzysiężonym rzeczoznawcą 
dla budowli nadziemnych i podziemnych na ob­
wód Sądu Powiatowego II Okręgu w Starogar­
dzie.

Gniew. (Niebezpieczeństwo duru brzusznego)
Kilkakrotnie zwracano uwagę na niebezpieczeń­
stwo duru brzusznego, jakie grozi zamieszkałej 
w pobliżu Wisły, Wierzycy i Jonki ludności, ko­
rzystającej z ich wody w stanie surowym. Jak 
stwierdzono ostatnio w Półwsi, źródłem zarazy 
są w powiecie również jeziora: ostrowickie i pie- 
niążkowskie łącznie płynącej wody „Strugi44. O- 
s-4r2ega się zatem ludność zainteresowaną, by z 
wody tych naturalnych zbiorników nie korzysta­
ła inacizej jak tylko w stanie przegotowanym. 
Niebezpieczeństwo to istnieje w porze letniej, wię­
cej jeszcze jesionią, a największe jest ono w porze 
wiosennej.

Mieszkańcom mającym swe siedziby koło je­
zior wymienionych i wzdłuż nazwanych rzek i 
strumieni zaleca się w własnym interesie budo­
wanie pomp, i to w jak największej odległości od 
wody płynącej, przyczem należy kopać studnie 
tak głębotko, aż się natrafi na podziemne źródło 
wody czystej.

Aby zapobiec przewleczeniu choroby do mle­
czarń, zabrania się bezwzględnie mycia konwi od 
mleka wodą w stanie nieprzegotowanym z ozna­
czonych miejsc czerpaną.

Strzebielino. (Wielki pożar). W. pożar powstał 
w zabudowaniach majętności p. Wiktora Wreze- 
go. Spaliła się wielka stodoła z zapasami i ma­
szynami, 2 domy mieszkalne oraz 2 chlewy. Ubez­
pieczenie pokrywa szkodę zaledwie na około 40 
proc.

Strzelno. (Dziecko ugotowało się w garnku).
Zajęta gotowaniem w kuchni żona urzędnika ko­
lejowego Czppikowa, nie zauważyła, iż dwuletnia 
jej córeczka poczęła bawić się około kotła z wrząt­
kiem. W pewnej chwili dziecko, straciwszy równo 
wagę, wpadło do wody. Na rozpaczliwe krzyki 
got. się żywcem dziecka przyb. matka i wyciągnę­
ła poparzoną dziewczynkę. Dziecko odwiezione 
zostało do szpitala, gdzie dogorywa.

Toruń. (Walny zjazd drogerzystów). W nie­
dzielę odbył się doroczny walny zjazd delegatów 
Zw, Drogerzystów Rzplitej Polskiej, który sie­
dzibę swoją ma w Poznaniu. Na zjazd przybyło 41 
delegatów, z czego tylko kilku z wojew. centraln. 
i z Małopolski, bowiem drogerje w tych dzielni­
cach są w przeważającym odsetku w ręku żydów, 
a ci mają swój własny związek centralny w War­
szawie,Zw. Drogerzystów zaś jest organizacją wy­
łącznie chrześcijańską.

Obradom zjazdu przewodniczył prezes p, Gła­
dysz z Poznania. Sprawozdanie z działalności za­
rządu za r. ub. składał sekretarz p. Gadebusch z 
Poznania.

Ogólna liczba członków wynosi na 1 marca 
1930 — 615.

Organ Zw. Drogerz. „Drogerzysta44 (tygodnik) 
wychodzący w Poznaniu dzięki sprężystemu kie 
równictwu przewodniczącego komitetu redakcyj­
nego, p. Ks. Gadebuscha, oraz niezmordowanej 
pracy wydawcy „Drogerzysty44 p. A. Gustowskie­
go, stoi na bardzo wysokim poziomie.

Kasa zapomogi pośmiertnej, która jest obo­
wiązkowa dla wszystkich członków Związku, roz­
wija się bardzo dobrze pod sprężystem kierownic­
twem skarbnika p. L. Kasprowicza z Poznania.

Syndykiem Związku, który służy radą tak 
zarządowi, jak i członkom w sprawach prawno - 
sądowych, a który sprawuje urząd ten zupełnie 
bezinteresownie, jest p. mec. Echaust w Pozna­
niu.

Do nowego zarządu weszli pp.: Wiktor Gła­
dysz (Pzń) — prezes, Teodor Neyman (Pzń) — wi­
ceprezes, Ksawery Gadebusch (Pzń) — sekretarz, 
Stan. Wojciechowski (Pzń) — skarbnik, Stan. 
Janczewski (Pzń) — zast. sekret., Henryk Głowac­
ki (Pzń) — bibljotekarz, Leon Kasprowicz (Pzń) 
— kasjer zapom. pośmiertnej, Alferd Wellenger 
(Działdowo), Teofil Joachimczyk (Grudz.), Bole­
sław Kiedrowski (Bydg.), Jerzyfkiewicz (Katowi­
ce) i Ceglarek (Kat.) — ławnicy.

Toruń. (Imieninowy klient). Do pewnego skle­
pu przy ul. Szerokiej, w ub. środę 19 bm. wchodzi 
podoficer. W mniemaniu, że jest to zwykły klient, 
przybyły w zamiarze kupienia sobie czegoś, ekspe 
djent zapytał go uprzejmie: „Gzem mogę panu 
służyć?44 — „Proszę pana — rzecze „klient44 — 
kio jest właścicielem tego domu?44 — Właścicie­
lem?44 — ponieważ ekspedjent nie wiedział, skie­
rował klienta do właściciela sklepu. Ten żądanej 
informacji udzielił, lecz zarazem dowiedział się 
od dobrodusznie otwartego podoficera celu, na 
jaki informacja ta jest potrzebna — „Bo to, proszę 
pana, na tym domu nie ma wywieszonej ani je ­
dnej flagi44 — odparł zapytany „klient44.

Jak nas informują taay klienci w naszem 
mieście odwiedzili niejedno przedsiębiorstwo. Tyl 
ko w strupieszałej carskiej Rosji był przymus 
wy wieszania flag w dni galówek dworskich. Na­
wet monarchiatyeztue Niemcy nie znały tego azja­
tyckiego przepisu. A skoro i u nas niema przepisu, 
więc gdzie źródło ciekawości „klienta44?
iŝ s m̂aeK ŝrŝ ssa    —»-■ ■ j j 1 .. fflgst
Ł d alszych  stron.

Dom marynarza polskiego w Gdańsku.
W obecności mm. Strassburgera odbyło się 

w Nowym Porcie uroczyste poświęcenie i otwar­
cie „Domu marynarza polskiego44. Dom ten pow­
stał z inicjatywy Ligi Morskiej i Rzecznej w Gdań 
sku i odda wielkie usługi marynarzom polskim, 
zawijającym do Gdańska.

Katastrofa w kopalni.
Na kopalńi rudy cynkowej Szarjel Biały za­

walił się filar, zasypując zatrudnionych tam ro­
botników, z których dwóch Jan Baranek i Wik­
tor Wyleżałek, odnieśli tak ciężkie obrażenia, iż 
wkrótce zmarli, jeden z robotników zaś doznał 
lżejszych obrażeń.

Katowice. (Dzień dobrej książki). Połączone 
sodalicje inteligencji w Katowicach urządzają w 
dniu 6 kwietnia rb. dzień „dobrej książki44. W 
dniu tym przy kościołach ustawione będą stoliki 
z książkami, czasopismami, które panie będą 

sprzedawały. , :
Lwów. (Sprawa kradzieży znaczków poczto­

wych). Wydział śledczy policji państwowej wy­
krył i aresztował sprawców włamania do urzędu 
'pocztowego we Lwowie, wezasie którego skradzio 
no wielką ilość znaczków pocztowych. Aresztowa­
no również i pośredników usiłujących sprzeda­
wać skradzione znaczki. Nić śledztwa prowadzi 
do Warszawy, Brodów i Złoczowa. Aresztowano 
w Brodach niejakiego Józefa Horowicza, który 
wskazał jako na sprawcę Daniela Holzmana, wła­
ściciela kawiarni. Holziman ma za sobą większą 
przeszłość kryminalną, mianowicie 8 lat więzie­
nia. On również wydał innych sprawców wła­
mania, którymi są trzej bracia Józef, Włodzi­
mierz i Marjan Bobelewicze oraz pocztyljon Mi­
chał Majchrowicz, który im pomagał. Na wieść o 
aresztowania braci Marjan Bobelewicz rzucił się 
z pierwszego piętra. Okazuje się, iż znaczki pocz­
towe ukrywał Holzman w swem mieszkaniu. Po­
licja zdołała odebrać znaczną ich ilość. W związ­
ku z tą aferą aresztowano we Lwowie Ajzyka Lu­
blina, kupca bławatnego, który zajmował się roz- 
sprzedażą znaczków i Henryka Nuera, jak rów­
nież właściciela trafiki Mosesa Kwarznera. W 
czasie rewizji udało się policji odebrać znaczną 
ilość znaczków pocztowych na sumę 300 tysięcy 
złotych, brak jeszcze znaczków na sumę 80,000 
złotych. Dochodzenia w toku.

R o zm aito ści
W Japonji pracuje więcej kobiet niż mężczyzn.

We wszystkich dziedzinach życia gospodar­
czego w Japonji większość zatrudnionych stano­
wią kobiety. W rolnictwie na 6 miłjonów kobiet 
pracuje 3 miłj. mężczyzn. W handlu kobiety rów­
nież stanowią większość. W przemyśle tkackim 
pracuje 80 procent kobiet. Nawet w górnictwie 25 
procent robotników stanowią kobiety. Mimo tak 
poważnego udziału w wytwórczości, płace kobiet 
pracujących w Japonji są niezwykle niskie: w 
ub. roku przeciętna płaca mężczyzn wynosiła 2,63 
jena, kobiet zaś zaledwie 0,99 jena. Najwyższe 
płace pobierają kobiety w przemyśle graficznym, 
najniższe w przemyśle tkackim. Praca robotnic, 
wśród których większość stanowią dziewczęta do 
lat 16, trwa 10, a w niektórych wypad, nawet 13 go 
dżin na dobę. Przeciążenie pracą i niedostateczne 
zarobki są przyczyną znacznej chorobowości ko­
biet: w roku 1926 chorowało 45 procent kobiet, 
gdy mężczyzn tylko 34 procent. Z pośród 75000 ko­
biet zatrudnionych w kopalniach w roku 1924 
prawie 40000 uległo nieszczęśliwym wypadkom, 
spowodowanym brakiem urządzeń ochronnych. 
Dopiero w ostatnich latach położenie kobiet pra­
cujących uległo pewnej poprawie, w dalszym cią­
gu jest jednak ciężkie i bez porównania gorsze 
niż położenie robotników.

Gdzie najłatwiej wyjść zamąż?
Według ostatnich obliczeń przypada na 1000 

mężczyzn: w Rosji Sowieckiej — 1229 kobiet, we 
Fiancji — 1095, w Wielkiej Brytanji — 1093, w 
Niemczech — 1073, na Węgrzech— 1062, w Polsce 
— 1030, w Japonji — 996, w Stanach Zjednoczo­
nych — 980 a w Argentynie — 880. Kandydatki 
na żoiny, które w kraju nie mają szans zamążpój- 
ścia, mogą z powodzeniem próbować szczęścia za 
Oceanem.

Ostatni z rodu.
Przed sądem paryskim stawał w tych dniach 

hr. de Marigny, obwiniony o przekroczenie prze­
pisów ruchu.

Hr. Marigny jest szoferem. Nie zauważył ,na 
swoje nieszczęście, sygnału świetlnego i został 
zaaresztowany, a potem policja wytoczyła mu 
sprawę sądową.

Ze względu na nieposzlakowaną przeszłość hr 
Marigny wykaraskał się tylko nieznaczną grzy­
wną. Jak się okazuje, hr. Marigny jest ostatnim z 
rodu, który we Francji może być śmiało uważa­
ny za najstarożytniejszy.

Przodek hr. Marigny, otrzymał w lenno za­
mek Marigny od króla Pipina, Małego w r. 785, o- 
trzymując jednocześnie tytuł hrabiego. Dzisiejszy 
jego potomek, ostatni z rodu, ma bogatą prze­
szłość za sobą. Wojna światowa zrujnowała go 
zupełnie, odbierając resztki bogactwa rodowego. 
Młody hrabia nie rozpaczał jednak. Zapisał się do 
wojska na ochotnika i odbył całą kampanję aż 
do zawarcia broni. Po skończonej wojnie wstąpił 
do Legji cudzoziemskiej i odznaczył się brawurą 
w licznych starciach z krajowcami w Afryce. Po 
ukończeniu służby za resztki ojzowizny nabył tak 
sówkę i stał się szoferem. Próbował jeszcze przed 
tern karjery artysty rewjowego, poezem przerzu­
cił się na nauczyciela w Brukseli, aż wreszcie 
stabilizował się jako szofer.

Te wszystkie jego przejścia, opowiedziane w 
sądzie, zrobiły wielkie wrażenie zwłaszcza wśród 
prasy. Dziś taksówka hr. Marigny jest wprost roz­
rywana. Jeżdżą nią najbogatsi ludzie w Paryżu, 
k^jrzy sami posiadają wspaniałe limuzyny, byle 
tylko dopomóc dzielnemu żołnierzowi.

Trzydzieści dwa miljony za jedną perlę.
Jak bajeczną cenę osiągają niektóre klejnoty 

i jak wielka jest namiętność ludzka do błyskotek, 
tego dowodem jest fakt sprzedaży jednej jedynej 
perły za olbrzymią sumę 750,000 funtów sterlin- 
gów, co wynosi około trzydziestu dwóch milj. 
'złotych. Za taką sumę sprzedał ową perłę pewien 
jubiler londyński na międzynarodowej licytacji 
klejnotów i kosztowności. Perła owa pochodzi z 
zatoki perskiej i nie jest większa od orzecha la­
skowego, posiada jednak niezwykły, jednostajnie 
różowawy odcień i jest bez najmniejszej skazy.

Kulejące równouprawnienie kobiet w Anglji.
Kobiety w Anglji, po długich i zażartych wal­

kach zdobyły sobie wreszcie równouprawnienie 
polityczne. W obliczu prawa zatem kobieta jest 
pełnym obywatelem. Anglja jednak jest krajem, 
w którym panuje nie prawo, lecz zwyczaj, a w 
obliczu zwyczaju i tradycji, które tkwią jeszcze 
głęboko w średniowieczu, kobieta ciągle uważana 
jest w Anglji za niesamowolną i niepełnowartoś- 
ciową istotę. Tak np. kobietom wzbroniony jest 
wstęp na galerję parłam, angielskiego. Zwyczaj 
jest tak nieubł., że na galerję dla wyb. cudzoziem, 
nie można nawet było, podczas posiedzenia parła 
mentu, wprowadzić takiej uczonej, jak pani Curie 
(Skłodowską. Również galerja dolna Izby, prze 
znaczona dla sekretarzy, zamknięta jest dla ko 
biet, choćbv były — jak to się zresztą coraz częś 
ciej zdarza — sekretarkami ministrów albo pos. 
Wiadomo też, że kobiety w Anglji nie są przyjmo­
wane do żadnych klubów, bo tak każe przestarza 
ły lecz zawsze jeszcze wszechmocny — zwyczaj.

Trzyletnie dziecko jedzie samo do Ameryki.
Bądźcie dobrzy dla mnie. Mam trzy lata. Ma­

ma umarła, jadę do tatusia do Saskatoon. Jestem 
sama na świecie, więc bądźcie dobrzy dla mnie. 
Taki napis widniał na kartonie przyczepionym do 
płaszciza pewnej małej dziewczynki, Janki Bax- 
ter, która na jednym ze statków „White Starline44 
odbywała daleką drogę z Liverpoolu do Halifax 
Dziecko rzeczywiście jechało zupełnie samo, gdyż 
matka jego, która również za kilka miesięcy mia­
ła udać się do Kanady, niedawno umarła. Janka, 
nie mającą żadnych krewnych, zajęli się dobrzy 
ludzie i wyprawiali ją  w drogę do ojca. Na stat­
ku dziewczynka była ulubienicą wszystkich i chy 
ba nigdy w swem krótkiem życiu nie była tak psu 
ta i pieszczona, jak podczas swej podróży przez 
Atlantyk.

W esoły k ą c ik
• — Więc jesteście bliźniętami?

— Tak i to naprawdę jest niesprawiedliwe.
— Czemu?
— Bo gdy tatuś nie wie, który z nas coś zbroił, 

dostajemy obaj w skórę.
Wiosna.

Marzec już przyszedł dwudziesty pierwszy 
Wiosenny oddech czujesz już szerszy.
Śniegu już resztka wszędzie zanika 
Niebawem słuchać będzie słowika.
Słonko nam grzeje cieplutko w szyby. 
Wiosna! Naprawdę, czy też na niby?...
Z żoną, z córkami w domu kłopoty,
'Bo pozrzucały futra, kapoty,
Kapelusz chcą mieć i płaszcz wiosenny,
A skąd tu zebrać grosz na to cenny?! 
'Szczęśliwy za to stary kawaler,
Ogląda sobie panienek szpaler 
Modnie ubranych, radość stąd czuje 
I cała „frajda44 nic nie kosztuje.
Żadna nie brzęczy mu białogłowa,
Jedzie, gdv zechce do Charzykowa. W.
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CHOJNICE I POWIAT
CbotrMce, duła 22. marca Itd# r.

Wypadek samochodowy.
Dziś w nocy taksa samochodowa nr. 20. mię­

dzy Czerskiem a Chojnicami najechała na drzewo 
i została rozbita. Szofer odniósł poważne okale­
czenia.

Ważne dla robotników rolnych.
Ukaizoła się ustawa, zmiemiająca niektóre terminy, do­

tyczące opróżniiesnia mieszkań służbowych robotników rol­
nych, zwalnianych ze służby.

W myśl tej ustawy robotnicy rolni, których umowa o 
pracy ustaje z dniem 31 marca i którzy do tego terminu 
zajmowali mieszkania służbowe i inne pomieszczenia do­
datkowe nie mogą być usunięci z tych mieszkań i pomie­
szczeń do dnia 30 czerwca tegoż roku, o ile na ich miejsce 
nie .zostali najęci inni robotnicy.

Jeżeli na miejsce zwolnionego robotnika rolnego został 
najęty inny robotnik, mający zająć mieszkanie zwolnione­
go robotnika, to pracodawca musi dać zwolnionemu robot 
nikowi inne wolne mieszkanie do dnia 30 czerwca tegoż r.

Wysokość wynagrodzenia za czas przemieszkiwania od 
czasu zwolnienia tj. od dnia 31 marca do 30 czerwca, nie 
może przekraczać ceny jednej trzeciej części centnara metr. 
żyta. W wypadku, gdy pracodawca niema wolnego miesz­
kania dla umieszczenia w nim zwolnionego robotnika, to 
nie może się on sprzeciwiać, by zwolniony zamieszkiwał 
wraz z nowonajętym przez czas od czerwca tegoż roku, o 
ile ci się na to zgodzili.

Kino Nowości
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę ukaże się na ekranie 

czarująco — urocza, kusząco — ponętna Jenny Jugo, która 
podbija serce całego świata w swym najnowszym filmie pt. 
„W szponach djablicy“. Film ten to wspaniały dramat mi­
łosny z życia przemytników na tle walk trzech mężczyzn 
o zachwycające kobieciątko — którem jest — Jenny Tugo. 
Rzecz dzieje się na wyspie Majone (Hiszpania).

Jutro w niedzielę o godzinie 3,30 przedstawienie dla 
młodzieży w filmie pt. „Rekord

F a w k t ł
Lubnia, do wiał chojnicki. (Wykopaliska przed­

historyczne.) Grób przedhistoryczny znaleziono 
między szkołą, położoną na wzgórzu, gdzie przed 
wiekami znajdowało się widocznie cmentarzysko 
pogańskich naszych przodków, — a zabudowania­
mi p. Gierszewskiego. Grób nie miał już z góry żad 
nej ochrony. Ponieważ groziło mu całkowite n i ­
szczenie, kierownik szkoły p. Socha grób opróżnił 
Znaleziono w nim 3 urny, każda innego kształ­
tu. Niestety ściany urny były całkiem zgniecione- 
tylko zachowały się ozdobne pokrywki.

Czersk, powiat chojnicki, (Skazany za awan­
tury.) Sąd Powiatowy skazał za opór władzy i 
ciężki wybryk Redmanna, Freitaga, Kleina i Cy- 
tynga pierwszego na 3 miesiące więzienia — i l  
miesiąc aresztu, drugiego na 2 miesiące więzienia 
i i miesiąc aresztu, dwóch ostatnich każdego na 
1 miesiąc więzienia — i 1 miesiąc aresztu. Aresz­
tu śledczego skazanym nie policzono.

Wiele, powiat Chojnice. (Imieniny ks. prób.) 
Jak po inne lata, tak i w tym roku obchodzono 
imieniny Czcig. ks. prób. Józefa Wryczy, bardzo 
uroczyście, co świadczy, jak wieTkiem uznaniem 
i szacunkiem cieszy się wśród parafjan. Pierwsze 
życzenia składała dziatwa szkolna, która odśpie­
wała stosowną pijśń, a jedna uczennica wypowie­
działa piękne powinszowanie i wręczyła kwiaty.

Grono nauczycielskie ofiarowało artystycznie 
przez kier. szkoły p. Sierackiego wykonany adres
0  godzinie 9 Czcig. ks. Solenizant odprawił przed 
pięknie przybranym ołtarzem św. Józefa Mszę św. 
a stowarzyszenia „Świętego Dziecięctwa", Sodali- 
cja  męska i żeńska przystąpiły do wspólnej Ko- 
munji św. Śpiewy w czasie Mszy św. wykonało 
kółko śpiewackie „Cecylja". Po Mszy św. poszcze­
gólne stowarzyszenia jak Dziecięctwa Jezus, Sod, 
Panien, Młodzieńców, Śpiewu, Wojacy, Rolnicy 
udali się na plebanję, by złożyć życzenia swemu 
niestrudzonemu ks. Patronowi. Po złożeniu ży­
czeń i kwiatów przez poszczególne zarządy, ks. 
wik. Mańkowski w imieniu tow. Sod. M., Sod. 
Ż. Śpiewu i Świętego Dziecięctwa wręczył Czcig. 
Solenizantowi dokument stwierdzający, że wyżej 
wymienione tow. złożyły 50 zł. na wykup murzyn 
ka z nadaniem na chrzcie św. imienia Józeń 
Tego to murzynka ofiarowały ja to  prezent imdeni 
nowy Czdig. ks. Proboszczowi. Niespodzianka ta 
tern większe zrobiła na ks. Sol. wrażenie, gdy 
przed wręczeniem dokumentu powyższego stanął 
przed Nim chłopczyk, przebrany za murzynka z 
błaganiem o wykup i chrzest święty Ks. Prób. do 
głębi przejęty dziękował wszystkim, przyrzekając
1 nadal jeszcze gorliwiej, ile sił starczy, pracować
nad rozwojem tow. dla dobra Kościoła i Ojczyzny. 
Następnie podejmował wszystkich u siebie bardzo 
gościnnie. _ _ _ _ _

KRONIKA POLITYCZNA.
ciąg dalszy z stronicy drogiej.

Pismo maloce 3 miliony 
czytelników

W samem sercu Londynu, u zbiegu ulic Strand, 
Fleet, w sąsiedztwie „Ludgate Circus" znajduje 
się kompleks budynków, które są siedzibą kilku 
najpoważniejszych dzienników angielskich. Wy­
gląd zewnętrzny gmachów nie różni się niczem od 
sąsiednich prywatnych domów. Małe ozdobne 
szyldy krótko podają tylko nazwę dziennika, nie 
starając się bynajmniej reklamować swej reda­
kcji.

W tych kilku gmachach wre praca bezustan- 
ku, dniem i nocą, a określenie dokładne czasu jest 
tylko jedno: ostatnie minuty i sekundy przed u- 
kazaniem się dziennika. Tutaj zbiegają się wiado­
mości z cąłego świata, drogą telefoniczną, w tele­
gramach,* listach i przez rad jo, by w przeciągu 
kilku godzin wypłynąć w zmienionej, zabarwnio- 
nej i rozszerzonej lub skróconej formie.

Powietrze przesycone jest zapachem farby, 
papieru, dymu, sensacyj i przygód. Tutaj tworzy 
się gabinety, obala rządy, wywołuje krach na 
giełdach, doprowadza do rozpaczy autorów i na­
daje się godności najrozmaitszym ludziom. A 
przedmiotem zainteresowania jest tam całe życie 
ludzkie materjalne i duchowne.

Odpowiedź na pytanie: jaki jest nakład je­
dnego z tamtych dzienników, może wywołać po­
dziw, zachwyt i zazdrość w każdym dziennika­
rzu.

Niedzielny numer dziennika „News of the 
world" ukazuje się w trzech mil jonach egzem­
plarzy, bijąc tern rekord angielski i światowy.

Drugie miejsce zajmuje „Sunday- Pictoral" z 
t  miljonami nakładu, następnie „Daily Mail" (o- 
toło 2 miljony), „Daily Express“ i „Sunday Ex- 
press" (po półtora miljona nakładu), „Daily Chro­
nicie", „Daily Graphic", „Weekly Dispatch" i 
„Sunday New‘s“ (po miljonie egzemplarzy). Na­
wet poważny, oficjalny „Times" może pochwalić 
się pięciu setkami tysięcy nakładu dziennie.

Zrozumiałą jest rzeczą, że dzienniki tak po­
pularne stosują odpowiednio drogie ceny za ogło­
szenia. Pierwsza stronnica dziennika „Daily Mail* 
kosztuje cały majątek: 1760 funtów szterlingów 
(75,680 złotych). Byłoby błędnem atoli, gdyby ktoś 
sądził, że suma ta odstraszy reklamujących się 
kupców czy przemysłowców, Wręcz przeciwnie; 
miejsce dla.ogłoszenia na pierwszej stronnicy trze 
ba zamawiać na kilka miesięcy naprzód. „Daily 
Express“ żąda za pierwszą stronę od 39,000 do 
47,300 zł. Pozostałe wyżej wymienione dzienniki 
niezbyt odbiegają od tych cen.

Publiczność angielska czyta bardzo dużo, łaJk, 
że tygodniki i miesięczniki rozchodzą się również 
w niebywałej ilości. Wymaganiom Anglików czy­

ni zadość koncern „Amalgamated Press Itd“, wy­
dający około 1500 czasopism, jak tygodników spor 
towych, kobiecych, dla dzieci, religijnych, tech­
nicznych, przyrodniczych i niemniej interesujące 
miesięczniki.

A więc pisma angielskie liczą czytelników nie 
na tysiące, ale na miljony. Z liczby czytelników 
stwierdzić łatwo można, że niema Anglików, któ- 
rzyby gazet nie czytali. Niema — i być nie może. 
Człowiek w takiej Anglji, Ameryce, Francji itd., 
któryby gazet nie czytał, uchodziłby chyba za dzi­
woląga.

Ilu natomiast jest u nas takich ludzi, którzy 
nietylko nie abonują, ale nawet nie czytają gazet.

Szanowni Czytelnicy!
Starajcie się o to, ażeby pisma nasze, „Dzien­

ni!; Pomorski" i „Lud Pomorski" miały jaknaj- 
więcej stałych abonentów. Przekonawszy się sa­
mi, że pisma te warte są poparcia, wpsółdziałaj- 
cie z nami nad tern, ażeby je rozszerzać. Przeko­
naliście się, że podajemy najświeższe wiadomości 
tak z Pomorza jak i z całej Polski oraz ze świata 
całego, — wszystkie sprawy ważniejsze omawia­
my bezstronnie ze stanowiska katolickiego i na­
rodowego. Na łamach naszych pism nie znajdzie 
poparcia żadna sprawa sprzeczna z interesem; 
Kościoła lub państwa.

Nie znajdziecie w nich także senasacyj niezdro­
wych, zatruwających duszę młodzieży zwłaszcza.

, Szerokich opisów morderstw i innych zbrodni na- 
próżno byście w nich szukali. Pismo katolickie 
bowiem nie może dążyć do nasycenia chorobliwej 
c;ekawości, a musi być raczej wychowawcą, po- 

' dawać dobre przykłady i wzory dla dobrego oby- 
j watela i prawego katolika. Jeżeli, jak tuszymy,
’ w tym względzie pisma nasze spełniają swoje za­

danie, to rozszerzajcie je dla dobra Państwa, Ko­
ścioła i Ojczyzny.
1682 wyroków śmierci na Ukrainie sowieckie).

Jak donosi z Kijowa, najwyższy trybunał U- 
krainy sowieckiej skazał na śmierć 1,682 osób i 
500 na ciężkie roboty. Skazani oskarżeni są o sta­
wianie oporu władzom sowieckim w czasie prze­
prowadzenia tollektywizacji.

Jest to oczywiście... początek nowej serji wy­
roków śmierci. Podobno kilka tysięcy nieszczę­
śników czeka na wyrok okrutnego trybunału.

Zagadkowe zjawisko w Grodnie.
Grodno od paru dni przeżywa sensację na tle 

religijnem. W mieszkaniu niejakiej Stefanji Ma- 
majetr, zamieszkałej przy ul. Wileńskiej, nastą­
piło rzekomo cudowne odnowienie obrazu Pana 
Jezusa w cierniowej koronie. Tłum ludności zale­
ga od paru dni podwórze domu, chcąc zobaczyć 
obraz, o którym 7-łetnia dziewczyna mówi, że na­
gle odzyskał blask nadziemski.

Wydarzeniem tern zainteresował się miejsco­
wy,dziekan i policja, która postanowiła przenieść 
obraz do kościoła;

RADJO AMATORZY!
ENTUZJAŚCI RAD JA !

Kto z was posiada teorytyczn' i 
praktyczne wiadomości z radiotech­
niki, a pragnie przyczynić się do 
rozwoju radjofonji niebezinteresow- 

Ą nie, niech napisze d o :
K O L S K I C H  Z A K Ł A D Ó W  P H I L I P S  l  A.
Warszawa, Karolkowa 36/44 Wydział: Radjo-Semce.

Zesłanie metropolity na wyspy Sołowleckie.
Metropolitę ukraińskiej cerkwi autokefalnej, 

Liptowskiego, oraz 6 biskupów tejże cerkwi ze­
słano na wyspy Sołowleckie. Metropolita Liptow­
ski, liczący obecnie 80 lat, jest ciężko chorym co 
jednakże nie powstrzymało wykonania decyzji 
czerezwyczajki.

Los klasztoru czudowskiego.
Centralny związek ,bezbożników" w Moskwie 

uzyskał od władz sowieckich zezwolenie na zbu­
rzenie klasztoru czudowskiego w Moskwie. Kla­
sztor ten istniał od 1365 roku i gmachy, należące 
do klasztoru, przedstawiają wielką wartość za­
bytkową. Bęidą one zburzone w ciągu .najbliż­
szych miesięcy. Na miejscu klasztoru powstać ma 
ją  domy mieszkalne dla sowieckich urzędników. 

394 domów spłonęło w pożarze.
Jak z Teheranu donoszą, miejscowość perska 

Bandagasza, leżąca nad Morzem Kaspijskiem, zo­
stała w większej części zniszczona przez olbrzy­
mi pożar. W gruzach legło 394 domów. Mają być 
liczne ofiary w ludziach.

Gwałtowne potanienie pieniądza w Ameryce.
Na nowojorskim rynku pieniężnym nastąpi­

ło nagłe dalsze ułynnienie pieniądza, który na­
bywano po 3 do 2,5 a nawet po 2 proc.

Po obniżeniu stopy procentowej w Anglji Bank 
Norweski obniżył stopę dyskontową z 5 na 4 i pół 
proc.

Dyskont prywatny w Niemczech został obni­
żony o jedna ośmą tj. na 5 proc.

Rewizyta katolików niemieckich w Paryżu.
W Paryżu pod przewodnictwem hr. d‘Ormes- 

son odbyła się manifestacja francuskich i nie­
mieckich katolików, w której udział wziął za­
stępca Kardynała, Arcybiskup Crepin, wielu po­
słów i przedstawiciele francuskiego świata kato­
lickiego. W manifestacji wziął również udział 
przedstawiciel ministerstwa spraw zagrań, i nie­
miecki ambasador w Paryżu von Hoesch. Hr. d‘ 
Ormesson wspomniał odwiedziny katolików fran 
cuskich w Berlinie, zaznaczając, iż odwiedziny te 
jstworzyły podstawę dla ściślejszej współpracy, 
niemieckich i francuskich sfer katolickich, którą 
będzie się prowadziło w dalszym ciągu.

W esoły kącik
Czy starczy?

Pan Dewey podał plan zwycięski, 
aby się Polki ubierały, 
ratując przemysł nasz od klęski, 
tylko w krajowe materjały.

Cóż, kiedy kryzys gospodarczy 
tak już nas ubrał okazale, 
że bardzo wątpię, czy nam starczy 
choćby na łódzkie „echt-perkale".

Bajka
Rzecz B(ardzo) Be

Ktoś twierdził, piorunując w stronę parlamentu, 
Że jest to wielki talerz pełen ekskrementów.
Na to ludzie: „By na talerz swą oddać... potrzebę 
Nie potrzeba być posłem — wystarczy być — BB.M

A. B. C.

Od Redakcji:
Do Palnbina: Wiadomości należy posyłać do redakcji 

„,Dziennika Koscierskiego" w Kościerzynie.

R U C H  w  T O W A R Z Y S T W A C H  “ *
Lutnia. Wyjątkowa lekcja śpiewu dla chóru męskiego 

odbędzie się dziś w sobotę o godzinie 8 wieczorem w szkole 
O kompletne i punktualne przybycie członków uprasza,

„  , ,  Dyrygent.
Baczność druchny SMP. W niedzielę, dnia 23 marca 

o godzinie 4 po południu w szkole powszechnej odbędzie się 
zebranie zarządu i zastępowych. Przybycie drucb. zarządu 
kon4eczne. Prezeska.

Męskie Towarzystwo św. Wincentego a Paulo. W nie­
dzielę, dnia 23 marca br. o godzinie 16-tej zebranie w klasz 
t rze, na które Szanownych członków uprzejmie się za­
prasza. Zarząd.

Zebranie miesięczne ZZP. oddział Robotn. i Rzemielśn. 
odbędzie się w niedzielę, dnia 23 marca o godzinie 4 po pot. 
w lokalu pana Seydy. Na zebranie przybędzie sekretarz 
okręgowy. O liczny udział członków prosi Zarząd.

Tow. Pszczelnicze w Chojnicach. W niedzielę dnia 23-go 
km. odbędzie się o godz. 14-tej w lokalu p. Marjana Jaż­
dżewskiego zebranie miesięczne. Na porządku dziennym, 
poza ogólnym pokaz praktyczny wyrobu sztucznej węzy 
na nowej prasce. O liczny udział prosi Zarząd.

Walne zebranie Towarzystwa Kupców Samodzielnych 
odbędzie się w poniedziałek 24 bm. w lokalu p. Kaletty a 
godz. 8-mej wiecrz, z następującym porządkiem obrad:

1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie zarządu a) prezesa, b) 
sekretarza, c) skarbnika, 3) Sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej, 4) Udzielenie absąjutorjum ustępującemu zarządowi 
5) Wybór Marszałka walnego zebrania, 6) Wybór Zarządu, 
7) Wolne wnioski bez uchwał, 8) Zamknięcie.

W razie nieprzybycia statutem przepisanej ilości człon­
ków odbędzie się nastęne walne zebranie za pół godziny 
którego uchwały są prawomocne bez względu na ilość obec 
nych członków. Zarząd.
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Dnia 19. marca zmarł
ś .p .

Dr. Zygmunt Kalinomslii
lekarz krajowego Zakł. Wychowawczego.

W Zmarłym straciliśmy sumiennego nader i tro­
skliwego opiekuna Zakładu

Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja i Urzędnicy Krajowego 
Zakładu Poprawczego.

K iN O  N O W O ŚC I
W so b o tę  o godzinie 8.15 
w niedzielę  o godz. 6 i 8.15 

( 2 2  i 2 3 )

W szponach djablicy
F lm ten to wspaniały dramat miłosny z 
żyda przemytników ra tle walk trzech 
mężczyzn o zachwycające kobieci tko . . . 
którem jest . . . czarująca, urocza, ponętna 

kusząca

*** Jenny Jugo ***
Sen^a* yjne sceny ! Malownicze krajobrazy ! 
Rzecz dziejesięna wyspie Majorce (Hiszpan ja) 
Ceny zwykłe I Ceny z ykłe !
Uwaga ! Uprasza się o licznbjsze wyko­

rzystanie przedstawienia sobotniego 
i niedzielnego o godbinie 6-tej,

W n iedzielę  o godzinie 3 .3 0
Przedstawienie dla dzieci i młodzieży.

Rekord Toma Nixa

Państw. Nadleśnictwo ftosnowo
spnedaje w drodze licytacji w sobotę, dni* 29 marca 
1930 r. o godz. 10-tej w C h o j n i c a c h  w oberży 
Pana Jażdżewskiego

drewno opałowe
ze wszystkich rewirów.

Cenv obniżone.
Zapłat* natychmiast 691

Państw ow y N adleśniczy.

000000000080000000000~ oo o o o o o o o o o o o o o

Od 2 0  — 2 9  m a rc a  1930 r . 
urządzam y

toni Wdzieli tsfażłii.
Ażeby uprzystępnić każdemu zakup dobrej 
i taniej ksią ki udzielamy n* poszczególne 
książki 10 proc. rabatu. Dlatego prosimy 
• łask wykorzyst nie tak rzadkiej i nieby­
wałej okazji i zaopa rzyć się w pożyteczną 

i zajmującą książkę.

Ksiefiornio
„Dzienniku Ponsorslsieso".

Przetarg przymusowy
W sobotę 29. 3. 30 o g. 

11.30 sprzedam w lokalu 
Jażdżewskiego pl Jerzego 
5 najwięc j dającemu za 
gotówkę :

1 kanai ę
6 p. trzewików męskich 
1 p. butów 
20 butelek wina 

S ik o ra
Kom. miejski. 687

Tylko Autoruch
dostarczy samochód 
na każde żądanie. Dla 
tego proszę dzwonić 

na poeztę tylko

Autoruch
C h o jn ice .

O  O
000000000080000000000

Polu)] u o ie M o m y
z kawą i obiadem

w pobl iu Rynku
poszukiwany zaraz. Zgłosz. w ekspedycji.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦

Podręczniki j
wi

do pism 
urzędowych

p o l e c a

l  Dziennika Pomorskiego- {

m m m m m m *

Wykwintne

fflonlcurel zl.
D w orcow a 72 .

Krakowska.
KttCCttttttttttCttt

Pokdj umebl.
od 1. maja do wynaięcia.

Ogrodowo 5- II.
Ja ż d ż e je w s k a .
Poszukuję zaraz dzielnej

dziewczyny
Angowicka 26.

S z a b lo n y
na monogramy

now oczesny  sp o ­
só b  u życia  p o leca

Rsiesornio 
Dziennika Pomorskiego

Sbdry surowe.
Wszelkie skóry 
surowe i włosie

kupuję po najwyższych 
cen?cb dziennych. 

Zamiana skór surowych na 
garbowane. 389

Fu. K. Gruszczyński,
Chojnice - Człuchcwska 5-

Ze mało pieniędzy 
doskonały odbiór!

TELEFUNKEN 31

Cegły
białe

oddaje po cenie zimowej

Cegielnio Klechorz,
pow. Sępólno. 583

Plomby, korony, 
mostki i zęby sztu­
czne w kauczuku,

B* k również wszel- 
e przeróbki wy­

konuje
K. R o gge

Gdańska 17

We tylko 
Autorach

lecz jak dotąd dostarczam 
nadal w dzień i nocą do­
robki samochodowe co wy­
jazdu po zniżonych cenach

Jasnoch
Rynek 10 . te l . 7.

Informacji udziela każdy przedstawiciel F-y Telefunkeni

TELEFUNKEN
k ajn ow łze dośw iadczenia. — la jn o w K ia  k o n stra k e ja .

Proszę żądać zademonstrowania ep retów lampek i 
głośników Telefunken u przedstawicieli Fy. Telefunken:

Grudziądzu u Fy.
„ Chojnicach „ „
.  Chełmnie ,
» Wąbrzeźnie „
,  Lua wi e  „ „
,  D la dowie „ „
• Kościerzjnie „
» Toruniu
, Jabłonowie ,
,  Tczewie „ „
.  Gniewie » ,

u wszystkich odsprzedających.

A Ku*isch 
Emil Herrmann 
Walter Smoliński 
Fr Biały 
Jan Krasiński 
Otto Obłuda 
Bcia Arm ńscy 
,E1 ktra" wł. Schulz 
B Makowski 
M. Morgenroth 
P. Pelzer

Mam nowy

wóz roboczy 
parokonny 

idrylką i9 rzędowa
u ż y w a n ą  w d o b r y m  
stanie tanio na sprzedaż

F e lik s  F e lsk i,
Brusy.

Potrzebna 685

służąca
od 1. 4. 1930 r.

Chojnice,
ul. Strzelecka 15

I. p na lewo.

Słuiąca-
pokojowa,

umiejąca haftować, do- 
bremi świadectwami może 
się zgłosić. 688

G rz ę sk a ,
ul. Czluchowska 42 1.

1 t ^ ^ ^ # l ^ ałiCh0A arLUL £ i L « ^ r Skan Si — -  Pocztowe kontc czeków* 80153* — Konto bankowe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa 0*zci«dno4ei 
Chojnice, T-riT™l.  iPw. ih' PoDŁ ~~ Skrytka pocztowa 51 - -  Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego” w Chojnicach,
as **sec BedaUoo BamUncjr Chmielewski Wydawca Władysław Juljuaz 8CHRKIBKB.


